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PREnUMERAT A ~ 
W .MIEJSCU; 

rocznie. . • • rs. 3 kop. -
~łrocznl.. • • rB. l kop. 50 
kwartalnie. • • ro. - kop. 75 

Cena pojedyńczego nUmel'll 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKĄ; 
.oemle rs. <\ kop. "O 
półrocznie. rs. ~ kop. 20 
kwartalnie rs. l kop. 10 

II 

y " I za l r~'~~~:~~~:lers. 
p<!titu lub za jego .:ol. 1""6. 

za 2-G razowe po kop. " za 
wieraz. 

11 

za 7-10 ra7~~~.~~ kOP; 3 z/\ I 
CENA OGŁOSZEN 

na pierw8zej st.r. podwójna. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena ogłoszeń z8j,'laniczuyeh po 

10 kop. od wiersza. 

II II 

Biuro Redakcyi ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 
kei~garnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prellumerat~ przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. AIazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. w Łasku W. Gra&s. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopol 
w Brzezinach "KrzelDieniewski Jul. w Radomsku " Olszewski Michał 

"Rnjchman i J!'remller" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W k a i .d ą N i e d 2 i e I ę w r a z z O d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Ekonomija Polityczna 
Gzieło, opracowane podług naj nowszych źródeł, przez 
,J"ózef'a Piaseckiego, wyszło z druku nakła
d.em redakcyi "Prawdy" i jest do nabycia w miej-
8eowych księgarniach. (8-2) 

DOBROSLAW KLEYNA 
były adjunkt prawny b. Banku Polskiego mianowa
ay z08tał przez Sąd Okręgowy 'W<lrazawski Adwo
katem przy8ię~łym w Warszawie. Kancelaryję otwo
rzył na Elektoralncj NI 28, mieszkania ]e 15. (6-4) 

Koguty czystej Rasy 
Bramapntra, jaja kur tegoż gatunku - i jaja 
dniych białych kaczek pekińskich, są do 
,przedani}' w każdym czasie, we wsi Knlska 
Wola przez st. dr. żel. Ba by. (3-1) 

" każdej ilości dostać mozna w Lublinie, w domu 
llandlowym. (6-6) 

"Oonimirski & eomp." 

OD REDAKCYI. 
Z powodu zbliżającego się terminu skła

dania przedpłaty na Tydzień za 
kwartał 'J:'J:-gi roku 1SSH, Redakcyj a 
prosi zalegających w opłacie o jak naj
.pieszniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 
rocznie •• rs. S kop. -
półrooznie • . " 1 "50,, 
kwartalnie . -" " 75" 

Na prowincyi prenumerata wynosi, z ko
.ztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi: 

!Za. k"W"a.rtaa: re. 1. k. 1.0~ 
.,., p6a: roku n ::a n ::aO~ 
." rok ~~ -:i:." -:i:O. 

V1łJaga. Ponieważ na skutek ogólnie 
wyrażanycb żądań, wyiyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacicie10m, pomimo nawet 
dopu8zczenia z icb strony zaległości w opła
cie prenumeracyjnej: niniejszem przeto upra
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre 
numeratorów, którzy nie życzą sobie nadal 
odbierać "Tygodnia," aby o tern raczyli do
nieść nam listownie, obja wiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądajl)c od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu
merów. W razie po'zf:ctwnym, będziemy zmu,
Gzeni u.waiad ich jako naszych dłl~im"ców. 

IłA CZASIE. 
"Gazeta Lubelska" wystąpiła w jednym 

z ostatnich swoich numerów z projektem, 
który zdaje si~ być na czasie, nietylko w 
gubernii lubelskiej, ale każdej z dziesięciu 

egzystujących w naszym kraju. Ztąd je
steśmy zuania, te projekt ÓW, aczkolwiek 
nie nowy, powinien być podniesiony przez 
wszystkie nasze organa prowincyjonalne. 

Nigdy może jeszcze - mówi nasza kole
żanka-nie pisano i nie rozprawiano o spra
wach finansowych tyle, co w dzisiejszych 
czasach, nigdy tylu powołanych i niepolł'o
lanych nie spieszyło z receptami dla nie
domagającego ekonomicznie społeczeństwa. 
Nie wypływa to bynajmniej z samej za· 
rozllmiułości lekarzy czy pseudo - lekarzy 
ale i z w rodzonej człowiekowi, a w gruncie 
dodatniej chęci, ulżenia choremu, którego 
cierpienia. gorące w nim buuzą wlipółczucie. 

Nasze położenie ekonomiczne jest w ili to
cie ciężkie, a pogarsza się z dniem każdym, 
budząc poważne obawy na przyszłość. 
W pru wdzie nie o wiele lepiej się teraz dzieje 
lV innych krajach Europy, a pono i w A
meryce; zewsz!łd dochodzą skargi na su·asz
ną stagnacyję, utyskiwania na nadprodukcyję 
i brak zbytu. Tylko że tam, nie czekano 
z obmyśleniem śmdków zaradCZYCh na zja
wienie się kryzysu, ale wcześniej założo
no różne instytucyj e zbiorowo-kredytowe, 
które stały się pomocą w czasach prze
silenia. 

U nas dopiero obecnie, gdy bieda już do
skwiera do żywego, zabierają się do zaradze
nia złemu. W kraju takim jak nasz, gdzie 
uprawa ziemi jest głównym źródłem do
chodu, normującym stosunki wszystkieh in
nych gałęzi pracy wytwórczej, rady te sy
pią się głównie dla rolników. Każą im 
zmieniać cały dotychczasowy system go
spodarstwa, wprowadzać nowe gałęzie pro
dukcyi i t. d. O wartości praktycznej 
rad tych i wskazówek sąd nie do nas na
leży; tyle tylko wiemy, że żadna ważna 
zmiana bez nakładu uskutecznić się nie da. 
Zkąd dzisiaj brać na ten nakład? Chyba 

że nie od lichwiarzy, coby ostateczną dla 
wielu było zgubl). Nie ulega wą.tpli
wości, że i u nas knpitały istnieją, tylko 
wycofano je z obiegu wobec niepewności 
lokacyi; instytucyja zatem zbiorowo·kredy
towa np. Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Piotrkowie, jako dają.ca większą rękojmę 
bezpieczeństwa, zdołałaby IV krótkim cza
sie wciągnąć te kapitały w ogólny ruch 
interesów, z niemałyru dla obu stron po
żytkiem. 

Warunki do założenia Towarzystwa 
wzajemnego kredytu Sl) najbardziej sprzy
jające teraz, gdy większa część akredyto
wanych w dawnejszej filii bankowej nie 
kOI'zysta z kredytu w Banku Państwa i 
ogląda się za nowl), niejako uzupełuiającl) 
go instytuvyją. 

Towarzystwa wzajemnego kredytu ilit
nieją i rozwijają się pomyślnie we wszy
stkich znaczniejszych miastach Cesarstwa i 
wszędzie są przez rZl)d popierane. U nas 
mamy tylko jedno takie towarzystwo w 
Warszawie, a daje ono najświetniejszo I"e
zultaty; pomimo bowiem płaoenia uczest
nikom dziewięcioprocentowej dy widendy 

doszło już do bardzo znacznego kapitału 
rezerwowego. 

Projektując założenie Tow. wzajem. kre
dytu w nllszem mieście, pozwalamy Bobie dla 
mniej obeznnnych przytoczy-S niektóre głó
wniejsze punkty normalnej ustawy teCJ'() 
rodzaju Towarzyst,v. o 

Po uzyskaniu koncesyi (co trudnośei nie 
przedstawia), Tow&rzystwo uważa eię za u
konstytuowane, jeżeli przystąpiło dc.ń 50 
osób z kapitałem wkładowym 10,000 rubli. 
Każdy z członków wkłada. nie mniej jak 

50 rs. reprezentuj ą,ce 10 procent przyzna
nego mu udziału czyli kredytu, a staje się 
on odpowiedzialnym za działalność Towa
rzystwa li tylko do wysokośf'i sumy prz!
znanego mu udziafu. 

Z tych to wkładów dziesięcioprocento
wych tworzy się pierwotny kapitał Towa
rZydtwa. 

Zakt-es działania Towarzystwa może być 
bardzo obszerny, a mianowicie; 

a) Dyskontowanie weksli przedsta.wionyoh 
przez członków i uznanych przez komitet 
dyskontowy za dobre (wszakże służy mu 
tylko prawo przyjmowania od dzłonków 
weksli do wysokości sumy przyznanego im 
uuziału, na któl·y złożony zoatał przez 
nich wkład dziesięcioprocentowy). 

b) Otwieranie bieźą.cych rachunków i 
kredytów otwat·tych dla członków. 

c) W ypełni!mie wszelkich zleceń, tak 
członków jak i osób postronny~h, tyczących 
się kupna i sprzedaży papierów procento
wych, wystawianie przekazów na większe 
miasta, inkasso wexli i t. d. 

Wiadomo nam też z doświadczenia, że fi
lije Banku Państwa zwykły otwierać kre
dyt takim Towarzystwom Wzajemnym, 
przyjmując dyskontowane przez nich weksle 
pra wie na całą sumę przez członków za
gwarantowaną.. 

Nadto powiedziano w ustawie, ze kwi
ty Towarzystwa na wniesione wkłady pie
niężne bywają przyjmowane jako kaucyje 
we wszelkich interesach z rządem. 

Ostatni z przytoczonych tu punktów u
stawy nas u wa nam jeezcze następującą u
\Vllg~. 

W obecnym czasie, kiedy ceny zboża 
tak spadły, że nieraz dorównywaj/ł kosztom 
produkcyi, ważną dźwignię gospodarstw rol
nych stano Nią gOl,zelnie, szczególniej od 
czasu umożebnienia wywozu okowity za gra
nicę. O ile wiemy, między cenił osilłCJ'niętą 
za okowitę w domu i zagranicą, rÓżnica. 
wynosi około trzydziestu kilku kopiejek na 
wiadł'ze, co stano wi trzecią część wartości 
całego produktu. Różniea kolosalną, ale nie 
kt\żdemu dostępna, przy wysyłaniu bowiem 
okowity zą granicę wymaganą jest kaucyj a. 
do 7,000 rs. za wagon. Ponieważ zaś po
wiedzianem jest, że kwity Towarzystwa 
wz. kred. bywają przyjmowane jako kaucyj e , 
to tutejsze Tował·zystwo mogłoby przy po
dobnych wysyłkacb zastępować producentów 
z korzyścią dla całej okolicy i z niematym 
zyskiem dla instytucyi. 
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Przytoczyliśmy dla Pl,zykladu tę jedną. 
tylko gałęź produkcyi; ale takich jest daleko 
wjęcej. 

Dodajmy jeszcze, że licząc tylko pra
wem przepisane 10,000 rubli włożone przez 
uczestników, to Bama ta suma reprezentuje 
już wouec świata finansowego kapitał po
mnożony przez 10 czyli rs. 100,000. Przyj~ 
mując na udziałowych w Piotrkowie i okolicy 
samych tylko ludzi odpowiedzialnych i zna
nych z akuratności, z łatwością wktady mo
głyby przewyższyć początkowy kapitał i 
dojść wkrótce do kilkudziesięciu tysięcy 
l·ubli. 
Że w baukach warszawskich, a n::l.wet i za

granicznych, dadzą się lokować weksle ży
rowane przez Towarzystwo na nizki pro
cent; że publiczność, choćby tyll..o dla ła
twiejszej manipulacyi, chętnie przystąpiłaby 
do utworzenia sobie w Towarzystwie ra
chunków bieżących i kredytów otwartych
tegozapewne dowodzić nie potrzeba. 

T Y D Z I E N. 

dzie Zarządzającej, byłaby daleko prawi
dłowszą, ponie" aż panie nasze lepiej znają 
ubogich miasta, któremi jeszcze przed po
wstaniem Towarzystwu Dobroczynności sa
me się zajmowały. Nadto, przez utworze
nie takiego kamitetu, powoła się do działa
nia IV sprawie dobroczynności szersze koło, 
przez co ogół społeczeństwa żywiej zain
teresuje się sprawami Towarzystwa, a to 
dodatnio na jego rozwój wpłynąć musi. 

Polecamy uznaniu Z~rządu Tow. Dobr. tę 
myśl, w nadziei, iż rychło wprowadzoną 
zostanie w wykonanie. 

- Szlwta ztodziejstwa. Komu się 
zdarzało, w czasie doatawy kartofli do fa
bryki syropu, przechodzić za przejazdem po 
drouze ku Szczekanicy, ten niejednokrotnie 
mógł dostrzedz, jak cała zgraja męzkich i 
żeńskich podrostków, w podwórzu położonego 
przy skręcie do fabl'yki domu, oczekiwała 
na jadące z kartoflami fury. Wtedy stara i 
z niedorostków, wysu wają.c się naprzód i, 

1!!!~~e;~~l!!!I!IIid~~~"~i!!!&S~+~~!!!!!!!~~;~(IiLLZii~~!!!!!! ch wytają.c rękami z wozó w kartofle, rzuca-

Wiadomości Bieżące. 
ją. je na ulicę, młodsi zaś rzuconą zdobycz 
zbierają. do torb przygotowanych w tym 
celu, Po przejściu fur, Ol:l.łoletni złouzieje 

_ Badzie Zarządzającej TO_jspieSzą. na po~lwó~ze i tam, .. wobec ~icz
warzystwem Dobroczynności ogromnie wie- nyc~ meraz sw~adkow:, dope~n:aJą pou.zla~u. 
le czasu absorbnje rozdzielanie wsparć mię- T~k,l~ r:lbowalll~ w blaty dZlen cudzej wła
dzy ubocrich wskutek czecro zaled wie po kilka snOSCI odbywa SIę stale, przez cały czas do-

o ' ' '' l fl' chwil poświęca innym kwestyj om, większe stawy ;arto l. 
daleko znaczenie mającym. Sądzimy, że w Taż sama zapewne szajka pustoszy w 
tym wypadku, Rada Zarządzająca mogłaby jesieni miejscowe ogrody; przez cały 
skorzystać z przepisu a sta wy, doz walaj ą- zaś rok, o ile bl'aknie pokątne;{o zajęcia, 
cego powolać do prac towarzystwa i inne otacza wagony, z których najemne fur
osoby z członków tegoż, w skład B Ildy nie manki wyładowują sprowadzany na po
wchodzące. Nam by się zdawało: że roz- tl'zebę prywatn :}. węgiel. Przy takich wa
dzielanie wsparć między ubogich naj właści· ~onach, szczególnie na stacyi o:sobo
wiej byłoby powierzyć komitetowi z dam wej, wiuzieć można ciągle po kilkuna
naszych złożonemu pod przewodnictwem je- stn podl'o:3tków, a niekiedy i dorosłych 
dnego z członków Hady. Komitet taki po- już r abusiów, ktÓI'ZY rozsypywany, bardzo 
zostając przytcm pod nadzorem Rady Za- ezęsto umyślnie przez wyładowujących ~y ę
rządzającej, rozdzielałby fundusze etatem f!iel , roz(lh wytu5ą do worków ~ i jedni od
Towarzystwa na wsparcia przeznaczone, noszą zdobycz do domów, rlruJzy, doświau
według swej decyzyi i uznania. T aka orga- czeń si, s pi eniężają gdzie i jak si ę UUll. 

Ilizacyja rodzielania wsparć miałaby tę 0.0- Poniewa;i; rabunki powyisze odbywają się 
godność, iż OpI'ÓCZ oszczędzenia ezasu Ra- otwarcie, wobec starszych, nic więc dziw-

NI TO-NI OWO. 
XXVII. 

G~'ód nasz, jeśli nie jest najdowcipniej-
8zym z miast europejskich, to w każdym 
razie jednym z najdowcipniejszych. Jeżeli 
to, co jeRt pewnikiem, potrzebowałoby ja
kiego dowodu, to z mnóstwa uanych dosyć 
jest wskazać 2 takie okoliczności, jak: powstały 
IV roku zeszłym projekt wydaniajednodniów
ki humorystycznej, która r:~iała zadziwić 
EUl'opę dowcipem, i - istnienie w mieście 
uuezem słynnych z dowcipu kOI'esponden
t ów, dostarczających humorystycznym war
Bza wskim świstkom pra wdzi wych "peret bu · 
moru polskiego" ... Szkoda tylko, iż jesteśmy 
tacy biedni, że wkrótce zamiast Towarzy
stwa Dobroczynności, będziemy zmuszeni 
starać się o utworzenie i zatwierdzenie 
wielkiego Towarzystw~ potrzebujących o
pieki i wsparciu! Bieda to bowiem, a nie 
co innego, nie pozwoliła nam wyd~ć w ro
ku zeszłym rokującego wielkie powodzenie 
pisma i bieda również nie pozwala nam te
raz wznieść "wyższego od piramidy" po
mnika naszym zacnym i genijalnym humo
rystom. Niechaj zatem choć v( łamach "Ty
godnia" będzie mi dozwolonem wystawić na
stępujący dla nich napis: "Nieznanym Hu
morystom, w dowód uznania ich niepospoli
tego d(nvcipu i prawdziwego rodzimego hu
moru, tchną~ego szlachetną tendencyją
mjłośnikom prawdy, dobra i piękna -kar
eicieiom wad i występków -skt-omną tę pa
miątkę ofiarują wdzięczni "Petrokowianie". 

Jeżelibyśmy jednak zdobyli Etię kiedyś na 
pieniądze i przedewszyatkiem, rozumie się, 
pumyśleli o pomniku, to nie ogłaszajmy na 

litość BOilką konkursu, bo chociaż konkurs, 
zw łaszcza zaszczycony przez zagraniczne 
powagi, ma tę zaletę, że przekonywa Eu
ropę o gtębokiej naszej znajomości estetyki, 
trafności i bystrości naszych sądów w oce
nie artystycznych utworów, ale, powodując 
zwłokę, wpływa na opóźnienie wystawienia 
pomnika. Tymczasem wiadomo, że "bis dat, 
qui cito dat. " Przypuśćmy, że Mickiewi
czowi na tern wiele nie zależy, czy teraz, 
czy za lat dwieście doczeka się pomnika; 
ale względem osób żyjących, maksyma po
wyższa ma najzupełniejsze zastosowanie. 
Ocl:-zucując tedy myśl konkursu, proponuję 
zwrócić się wprost do jednego z naszych 
wielkich artystów, licznie rozsianych po ca
łej Eu\·o/>ic. Między nimi nie robię żadnej 
różnicy, bo który:?; z naszych artystów nie 
jest wielkim i cieazą.cym się europejaką sła
wą. i, któl'yżby z nich nie wypracował ge
nijalnego modelu. Powinienem tylko 2-ch 
wyłączyć, a mianowicie Dykasa i Matejkę. 
Pierwszy tak "stracił mark ę", dzięki naszej 
prasie, ze wyrażenie "a la Dykas" u żywa 
się do ośmicszenia każdej nieudolnej pracy, 
każdego nierlołężnego utworu. Co do marki, 
to najlepszy byłby Matejko, ale ze wz?:lę
du na przyzwoitość, artysta te::J. jest niemo
liliwy. Mickiewicz jeszcze jest wtem wy
godnem położeniu, że nie potrzebuje się 
rumienić z powodu bl'uku tej części ubl'Unia 
która, podług: Lama "wypełnia przest.rzeń 
między kami'i:elką i butami", -ale nasi hu
moryści woleliby, sądzę, raczej wyrzec się 
pomnika, aniżeli zasłużyć na miano Sankiu 
lotów. 

- "Nie zaslużona, ale szczęśliwa" po
wiedziałem sobie w duchu o W ursza wie, 
kiedym wyczyta! w pismach projekt zało
żenia nowego pisma humorystycznego IV ~y' 
renim grodzie. Nie zasłużona, zdaniem mo-

Mlll 
nego, że praktyka powyższa z niedorostków 
wyrabia z czasem nocnych i dobrze wy
ćwiczonych już złodZIei. Zuawałoby się, 
że wobec tej perspektywy, jak również wo
bec dokonywanych zniszozeń, inteligentniej
sze jednostki powinnyby zwróoić na to u
wagę i zanieść do micjscowej policyi prośb~ 
oprzeJsięwzięcie energioznych śro 'lków w 
celu wytępienia owych pra ktyk, stanowią
cych wyborną szkotę złodziejstwa. 

- Z prtJJl"ty!d .fal"torel". W pew
nym domu, nagle, bez żadnych powodów, 
podziękowały za miejsoe d wie sługi. Od
mowę przyjęto i poruczono, naturalnie fak
torce, wyszukanie innych. Po upływie dni 
kilku, taż sama faktork" zj a \Via się z o
świadczeniem, że sługi zostaną, jeśli 0!1a, 
(t. j. faktorka), otrzyma od pani rubla. Z'l
daniu' temu stało się zadość, ale nie na tern 
koniec: każda ze służących, za to "że zostaje" 
na dawnem miejscu, ró IV nież opłaciła fak
torkę, s!uomniejszą już kw otką, bo tylko 
pięćdziesięciu groszami. htny handel żywy· 
mi ludźmiI Pijawka społeczna muai swój 
hal'acz odebl'uć, choćby nawet kosztem naj
większej demoralizacyi. PudbUl'zy ona słu gę 
obiecując jej nowe zyskowniejsze zajęcie, a 
gdy celu dopnie, tłómaczy jej znowu, że 
na ten raz lepsze miej sce zostało zajęte, że 
ona panią o zatl' zymanie jej na służbie u
prosi. l tak z kwartału na k wartał... do· 
póki można. 

Wobec tef!o, prz y pominamy ponownie, 
cośmy pisali w zeszły 111 tygodniu o kantorze 
stręczeń. 

Przy tutej.ł.~!Jm odtl~iale 
Banku Państwa, otwal·tą. zostala kasa OSZGZ~
dnośol, tern się różniąca od istniejącej jui 
dawniej przy kasie miej l'1 kiej, że kiedy osta
tnia przyjmuje tylko na każd'ł kSIąż eczkę co 
najwięcej do rs. ~OO -piel'\Vsza będzie pr zyj
Illować wkll1uy, równie urobne, do wyso
kości 1's. 1000! P!'()cent taki sum, t. j. 4%" 
skład any. 

- Za zalegtf)§ci Towarzy .• tvvu KI'e
dytowemu, mie jscowa dyrekcyj a wystawia 
nn. sprzedaż w bieżącym miesiącu aż 49 dóbr 

jem, bo złożyła znakomite testimunium pau
pel-tatie pod wzgl ędem dowcipu w popl'ze
dzollej stugębną. famą i są'lnisteml_ arty. 
kułami publikacyi humorystycznej "Smiech 
dla łez"; obecnie zaś istniejące pisma zale
J wie zdoła z&pchać powtarzanemi z za.gl·a
nicznej humol'ystyki dowcipami, i nędznemi 
lub niesmacznemi, niedołężnie sklejonemi 
na wzór francuzkiej modły przeróbkami. 
Szczęśliwll zaś, bo coraz nowych znajduje 
nakładców, wydawców. l jeszcze jakle to 
będzie p:smo humorystyczne! Na wzór po· 
dobno wieueń3kich "Fliegende Bli:ittel'''-a 
zatem b ędzie posiaua.ć dow cip i humor w 
szlachetnym stylu, pmwdziwą "sól war
szawską," i przepyszne ilustracyj el P an Prus 
zaratruje się sceptycznie na te obietnice, a 
nawet wprost utrzymuje, że niema odpo
wiednich sił dla takiego pisma w Warszawie. 
Ol gdyby te rozumne słowa Prusa trafiły 
do pl'zekonania warszawiaków i zdołały 
zniewolić ich do zaniech an ia zamiaru nowe
go humorystycznego wydawnictwa! V'l ów
czas ten nieoceniony cztowiek, co chciał 
st worzyć warsza wskie "Fliegende Bliitier" 
byłby wolny i możnaby go sprowadzić do 
naszego f!rodu, w którym nietylko, że nie 
brak sił do poważnej humorystyki, ale na
wet czuć już w powietrzu pewną hypel'pro
duk(lyję dowcipu ... Wesole społeczeństwo na
sze, zwłaszcza oJ czasów dekretów banicyj
nych pruskich, na~I'omadzito taką. masę ma
teryjału humorystycznego, że w salonach 
zaczynamy się już dusić, jak rzymscy "pa· 
80rzyci" w pokojach zapełnionych niezli
czonem mnóstwem wonnych kwiatów. War
szawa pl'zeto, udzielając nam swojego wy
dawcę, nietylko się przyczyni do naszego do
brobytu i sławy, ale i do naszego zdro\via. 

W zamian za tę przysługę, moglibyśmy 
1Varszawie zrobić naliltępujące grzeczności: 
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ziemskich. Jakkolwiek większość uiści jesz- po zebraniu wszelkich potrzebnych pou tym która z tej męki ratuje eię w końcu wy
cze należność przed ostatecznym terminem; wz~lędem wiadomości władz miejscowych, straułem z rewolweru, za co znużony widz 
do sprzedaży jednak zostanie prawdopodo- zatwierdzić raczył, z tem jednak zasŁrzeie- pr!l,vdzi\vą uczuwa dla niej wdzięczność. 
bnie więcej niż lat ubie~łych. J!'akt to Bmu- r.iem, że kaucyja rs. 1000 nie może być hy- TI,zeba przyznać, że artyśd robili co mo
toy i 'wymowny niezmiernie, zwłaszcza w poteczną, lecz w papiet'ach pI'ocentowych ~li, aby sztukę ratować 00. upadku; mu
zestawieniu z gorączkowem a tłumnem przy- złożoną. do hanku. Pnnic wnż !!otówki nie simy też ocenić starann!! grę panów Ha
stępowaniem dóbr do nowej pożyczki, z pod- posiadałem i nie mogłem dopełnić tego wa- 'lickiego, Łaskiego j Felińskiego, oraz pp. 
niesix>Dego mnożnika!.. rl:lnku, cały ten interes do dnia uzisirjsl.e- Bieńkowskiej Fel i ńskiej i Niesiołowskiej; ale 

, go zostaje W zawieszeniu, po nauto nic więcej, 
- JIl tycI .. dnitlclt tutejszy inspek- Jeżeliby ktoś mający 10001'8. ohciuJ wejść O sobotniem i d zisiejszem przedstawieniu 

tor skarbowy l'l>zpocząl rewizyję wszyst- zemną we współkę, składaj!!c tlo banku swój komedyi p. t."Soboty" i "Król dziadów" po
kich w mieście zakładów hant1lrlwych i pI'ze- kapitalik w listach pl'oocntowych, od któ- mówimy w przysztym numerze "Tygodnia." 
roystowych, których właścioielQ powinni się rego procent miałby zawaze pewny, ja po- - J.lepeJ'tuar Teatf'u na następny 
byli z nowym rokiem zaopatrzyć w odro - święciłbym 'chętnie swoją pracę, a być mo- tydzień, Na poniedziałek i wtorek Towarzy
wiednie patenty, Jeśli który z nich tego nie że, że interes ten uczciwie i uobl'ze pOpl'O- stwo p, Smotryckiego ustępuje pierwszeń-
uczynił-może być pociągnięty do suro vvej wadzony, dałby korzystne rezultaty. stwa pI'zed'3tawieniom amatorskim "Czartow-

, odpowiedzialności. Bruliński. skiej ławy" i wyjezdza do Czt:stocTlOWy, gdzie 

WIJprawie kanto'l'u IJt'rę- ~ Teat'r. Towarzystwo p, Smott·yc- od~gl'a, "Ml:l ża z gl'ze~znośc~" i "N~sze pa
czeń (Nadesłane,) W przeszłym J,lnmerzekiego (a nie p. Saint-Paul'a jak mylnie do- ryzankt, " . Po powrocIe zas do PlOtt'ko~!\ 

"
Ty"O'odnia" znów I)oruszon" J' est kwestYJ' a niosły za Kaliszaninem " pisma warszaw- pI'zedata WI: we ozwartek "Nasze Puryżankl;ll 

." " b t UT' d k . " . , otwarcia w Piotrkowie kantol'U stręczenia skie) rozpoczęto w zeszłą sobutę szereg w ,so o ~ "H 0JI~a po c,zas P? 'oJu l w me-
służących. przedstawień komedyją p, DUl1ielelVskie~o dzz:l~ "Poruczmk Szykowskl.': . 

Projekt ten podnoszony już niej€dnokl'ot- p, t. "Nasze Pal'yżłmki. " UtWÓI' ten, wcale Zap.e\l ne Częstochow~ przYJ~le z za,u~-
, nie, nie może jednl.lk zostać w czyn wpro- nie zły, ode~rany był z prawdziwą werwą, w~lemem powyŻSZ!! ~lauomose ~ przYJ~z
-wadzony, raz z pOlVodu stojącej mu na tak samo, jak i unia nestępneg() i5 aktowa I dZle. pana S:' co powmna zawdZIęczać Je
przeezkodzie konieczności dożenia dość wy- farsa 3 fl'ancuzkiego "Dwużeniec". O ile dyme ... tutejszemu towarzystwu amatt~rów . 

. 80kiej kaucyi, a powtóre z obawy, :i:e intel'es z tych pierwszych dwóch pI'zedstawień - (Nade.dane). Szanowny Panie 
ten obellnie znajuuje się w monopolu ży- mogliśmy wnosić, ensemble komedyi odzna- Redaktorze! U pl'aszam o łaska we pomie-

_ dowskich faktorek, z któI'erni nieuniknionu cza się pewną hal'lnoniją, a brak o ill;) nam szczeni e Vi szpaltach "Tygodnia" tych kil
i ci!}gła walka musiałaby być prowadzom •. się zuaje, wybitnych talentów IV towurzy- ku<1ziesięciu wierazy, będących wynikiem 
Jeżeliby publiczność Piotrkowa sama nie tltwie p. S., \Tynugl'adza w części o~ól- studyjów, jakie porobiłem podczas prób te
przyszła w pomoc kantorowi, przez mItrą- na rutyna aktorów, o co głównie chodzić atru amatorskieg/), or~anizowanego w na
cenie od siebie raz na zawsze demol'ulizu- powinnu w teatl'ach prowir;cyjonalnytlhj nie- szelU mieście, w którym sam bl'ałem udział. 
jącej usługi faktorek, w takim razie naj- wiele bowiem pomoże wśród ogólnej miel'- Bawiąc niezbyt dawno w jednem z naszych 
energiczniejsza praca i zabiegi utrzymują- noty wybitna gl'll jednego lub dwu art y- miust gubel'llljalnych, spotkałem w cukierni 
cego kantor na nicby się nic przydoły, Nie- stów. W pierwszorzędnych rolach nieźle kilku znajomych, z którymi wszcząłem ga
zważając na to wszystko, w roku 1884 za- nam się zarekomendowali pp, Łaski i Fe- wędę o tem i owem. Jeden z obecnych, 
jąłem się tem intel'esem,- zebrałem wszel- lióski, oraz dawni nasi znajomi pp, Danie- stały prenllmel'ator "Tygodnia", z zazdro
kie potrzebne wiadomości, opracowałem na-Ilewski i Glogel" Z kobiet zaś, panie: Bień- ści~ ouzywał się o tem, że w nasze m mie
wet pI'ojekt pI'owadzenia kantoru, mając kowska, Felińsb i Wojewódzka. ścic zawiązane zostało stałe Towarzystwo 
przedewszyst!.:iem na uwadze, jak naj su- We czwartek przedstawiono "Optymistów " amatorsk ie. PI'zypuszczam jednak, że za
mienniejsze zbadanie opinii sług 2najdują.- oryginalny dramflt w 5 aktach przez St. zdl'oŚĆ jego zeszłaby do minimalnych gl·a.
eych się w mie!cie, aby tym sposobem można hr. Rzowuskiego. Pan hl'abb cbciał st~ 0- nic, gdyby mógt wiedzieć, co to jest wIa.
było jak naj rzetelniej publiczność obsłużyć. rzy~ coś ol'ygi nlllnego i istotnie stworzył ści wio nasz piotrkowski teatr amatorski. 

Po dopełnieniu tego wszystkiego, przed, orygin ~t!ne widowisko, na którego znośne Wog6le, teatr amatoraki, maj!!c n!\ celu 
stawiłem osobiście cały mój projekt b. Na- odegranie sili się przoz długie 5 akt6\, IO-iu przysporze nie funduszów jakiejś instytucyi 
czelnikowi gubernii, wraz z deklaracyją zło- artystów i artystek nadaremnie. Pot spły- dobroczynnej, stra ży ogniowej, lub niez!\
żenia kaucyi hipotecznej. JW. Gubernatol' wa z czota i widzom i aktorom, a naj bar- możnej młodzieży, bywa jednocześnie pra
przychylił się do mej prośby, i projekt mój, dziej pani Bieńkowskiej w roli Ludwiki, wdziwą dla przyjmujących w nim udział 

1) wyprawić się do syreuiego grodu 
"paczką" z odczytami, rozmaitej treści. M~my 
już mnóstwo traktatowopracowanych zr6-
dłowo i brzemiennych treści!!, nadzwyczaj 
oryginalnych i wprowadzających nauki na 
nowe tory. Tytuły tych naukowych skar
bów stanowią jeszcze sekret. Mogę co naj
wyżej przytoczyć tytuł jednego odczytu, 
ażeby Warszawa miała pojęcie o tem, jak 
ciekawe i oryginalne one będą. Temat ' ten 
brzmi w następujący sposób: ,,0 szkodliwym 
wpływie gimnastyki na zdrowie i roz wój 
ciała ludzkiego, oraz o sposobach ośmiesza
nia. tych~ co się zajmują gimnastyką" ; 

2) przysłać bardzo praktyczny sposób za
trzymywania gości tańczący ch na balach i 
wieczorkach, oraz 

3) uwolnić Warszawę od -kilku katary
nek. Te ost~tnie bowiem, dla muzykalnych 
mieszkańcÓw syreniego' grodu, stanowią "ist
ną plagę", jak się wyrażają warszawskie pi
sma~ Dla nas jednak kilka egzemplal'zy by
łoby potrzebnych, zwłaszcza na przedmie
ściach, gdzie mieszka nędza, spruwiają.ca ty
le kłopotu naszemu Towarzystwu Dobro
czynności. Dotychczas jeuna "stajel'ka" 
spelniał~ sU,mie.nnie w .tych, ok?licac~ sw,o: 
je obOWIązkI, Clep ·-ąc biedę l zmewalaJąc Jej 
noO'i do pląsów. Alo biedaczka od ciągłej 
pr~cy zasłabła t. j, zepsuh" się· 
Mogłoby więc Tow. D?brocz, kupić ~ilka 

katarynek, ku uciesze biednych, pamIęta
jąc o tem, że nie samym chlebem człowiek 
:tyje t. j. nie samym obiadom w Taniej Ku
chni. Ale niektórzy członkowie Towarzy
etwa, myślą chwilowo o wygodzie inteli
gencyi i powzięli podobno projekt utworze
nia orkiestry amatorskiej. Projekt miał być 
przez ogół przyjęty z zapałem;. ale kiedy 
zacz~to myśleć o członkach mających akła-

dać orkiestrę, znalazł się tylko dyrektol' z 
batutą, a złośliwi utrzymuj!!, że obecnie zo
stała już tylkO sama batuta. 

I bardzo dobl'ze się stało zdaniem moiem. 
Bo najprzód, odebralibyśmy dochód żydom, 
reprezentujący m miejsco \ve muzykalne siły; 
względem zaś żydów, zgodnie z naszą tra
dycyją, powinniśmy nietylko okazywać to
lerancyję ale i oddawać im to, co tylko 
może przyniesć sporo grosza. Następnie 
grywać w orkiestrze nam nie wypada; zo
stawmy wszelkie Vc,'ejny niemcom, my ma
my daleko ważniejsze zadania i obowiązki. 

Naj ważniejszem dla nas zadaniem jest 
stać na straży swych interesów i zajmować 
się "prac!! organiczną." To też zwłaszcza 
w porze karnawałowej, staraliśmy się, aby 
pracowały wszystkie nusze "organa" nawet 
i mózg. Praca tego "organu" objawia się 
w kierunku wyszukiwania COI'az to nowych 
i coraz to więcej Ul'ozmaiconyoh ,Jignr." 
A chociaż po bezsennych nocadl i po opróż
nieniu kieszeni, uozuwamy fizyczne i mate
l'yjalne osłabienie, a w następstwie uuchowe 
ch\yilowo przygnębienie, to jeunak skoro 
sobie wspomnimy o artykule "N eue Fr. 
Presse," podług któ/'ego żywotność n:lszą 
najlepiej stwierdzamy humorem i werw!} w 
balowej sali, duch nasz zaraz potężnieje, 
przezwycięża niemoc fizyczną i-znowu czu
jemy w sobie tężyznę! znowu możemy do
wieść dzielnemi hołubcami w mazurze, lub 
doskonałem pociąganiem wybornego wina, 
żeśmy nie szklarze, nie Czesi!. .. 

Podczas kiedy tak wszyscy zgodnie poj
mujemy nasze intet'esy, zjawia się prawdzi
wy Filip z Konopi, jak dawny szlachcic 
zrywający sejm przez liberum veto, jak 
zgrzyt na cymbaŁach Jankiela: hasto pism 
poznańskich nnie pój dziemy do Monaco." 

Przyz nam się otwarcie, że mnie to haeło 
oburza, gdyż może ono niekorzystnie wpły
nąć na egzyBtellcyję tej pożytecznej insty
tucyi; czy tatem nawet, że myślą iuz po
gl'zebać l'uletkę w Monte Carlo. Jeżeli ta 
wiadomość się sprawdzi, to będziemy wszy
scy uważaĆ za sprawc6w tego nieszczęścia 
Poznańczyków i, zapytawszy o mandat, o 
prawo godzenia na ruletę, pocjągniemy icb 
UO ciężkiej odpowiedzialności, 

N ai wni i nie pojmlłjący swych interesów 
ci Wielkopolanie! Nie wiedzą, że jeśli dla 
okazania naszej żywotności potrzeba balo
wej sali, to stokroć więcej potrzebaby ru
letki w Monaco. Tam bowiem w całej po
tędze mielibyśmy sposobność okazać, przed 
pI'zedstllwicielami rozmaitych narodowości ,. 
nasze wielkie namiętności. A wszak wiel
kie namiętności, jak stusznie mówi p. Prus, 
są wyruzem żywotno8ci. Nie zgodzę si~ 
tylko z p, Prusem co do tego, że te wiel
kie nami~tności i wielkie charaktel'y znaj
dują się tylko w ludzie. Podług mego zda
nia, można je znaleźć we wszystkich warst
wach naszego społeczeństwa, zarówno w 
ludzie jak w arystokracyi, zarówno IV ciem
nej masie jak i inteligencyi. O~jawy tylko 
tyoh wielkich namiętności, kryjących się w 
łonie naszego społeczeństwa, bywają 1'(IZ

maita, Jednym z najwspunialszych obja
wów takich namiętności, a zatem najdoty
kalniejszyeh dowodów żywotności, jest gra 
w Monte Carlo "na śmiel'ć i życie." 
Kończę też moje niedorzeczne gadanie wy

rażeniem tej błogiej nadziei, że hasło po-
znańskie "nie pójdziem do Monaco" zosta
nie dla naszego dobra, jak wiele innych ha
seł... na papierze. 
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przyj emnOSClą; wszyscy garną się doń chę
tnie, by do poczciwego celu rękę przyłożyć, 
a próby są we/ilołemi zebraniami, które 
wszyscy radziby mieć jak najczęściej; każdy 
przytem, dobrowolnie przyjęty na siebie 
obowiązek, traktuje lioważnie i sumiennie, 
pełnilło to, 00 do niego należy. W naszem 
mieście jednak ... rzecz się ma wprost prze
ciwnie. 

U nl1s amatorom przyjmującym udział 
zdaje się, że robią łaskę nie Instytucyi, ale 
panu X. lub Z., którzy zajmują si~ organi
zowaniem teatru amatorskiego; o tem, by 
traktować swój udział jako obowiązek do
browolny nie może być i mowy. Co po
trzeba użyć prośb, błagań, ile zrobić u
stępst.w, aby nareszcie która z pań zdecy
dowała się do przyjęcia współudziału-opo
wiedzieć trudno. Panie przyjmujące udział 
zwykle dyktują z góry z kim mają grać, 
wybierając role, 'Ił' którychby jak najkorzy
stniej i najefektowniej przedstawić mogły 
swoje tualety! Są i tacy, co mając pre
tensyje do arystokracyi, pragną grać, lecz 
tylko w ewych kółkach (*). Panowie po
dejmują się współudziału często jedynie dla 
stosunków, lub towarzystwa tej lub owej 
pani. 

W skutek więc takich zapatrywań i pojęć, 
zbaczamy z drogi, która powinna llas pro
wadzić do dobrych celów. 

Nie przychodzimy na próby, nie bacząc 
na to, że kilka lub kilkanaście osób ocze
kuje i drzy z zimna 'Ił' teatrze. Co to szko
dzi-tłomaczymy sobie-że poczekają pół 
godziny lub godzinę; przecież to "uie obo
wiązek", to moja dobra wola; rozegram 
partyję piramidki, a jeszcze będę miał czas 
wymarznąć w teatrze. Albo: n wstąpmy 
jeszcze na kolacyję lub herbatę - przecież 
"bez nas próby i tak nie będą robić. n Te 
i tym podobne perswazyj e panów amatorów, 
niejednokrotnie dochodziły do uszów moich. 
A jeśli wreszcie, który raczy przyjść, to od
bywa próbę, jak gdyby od niechcenia, chcąc 
pokazać, że robi "łaskę lub poświęcenie.n 

Takich panów reszta towarzystwa toleruje 
tylko dla dobrego celu, dla jakiego ma się 
odbyć amatorskie przedstawienie. 

Nakoniec, zbieranie się na próby spekta
torów, którzy po za obrębem teatru po
zwalają. sobie szykan i krytyk niewłaści
wych, także nie jest przyjemne dla pracu
jących. 

Oto przyczyny,dla których bezkarnie nieraz 
paradjujemy sztuki niewłuściwemi i nie zbli
żonemi do prawdy kostjumami i toaletami, 
a wtedy, kiedy możnaby poprzestać na kil
ku próbach, robimy ich kilkanaście, bez 
względu na to, że każda kosztuje kilka rubli, 
które oszczędzone, osuszyłyby niejednę łzę 
niedoli. l wszystko to dlatego, że nie poczu
wamy się do obowiązków wspólnej pracy, 
której hasłem powinno być dob,'o ogólzd A 
jednak wartoby rozumem naszym przyłożyć 
się do utrwalenia tutejszych in~tytucyj, któ
re dziś, nawet w prowincyjonalnych mia
isteczkach, utrzymują się z funduszów, jakich 
im dostarczają teatry i koncerty amatorskie. 

Stały amatOl' • 

(*) Gdyby istotnie w mieście naszem znalazło się 
kółko roszczące sobie prawo do arystokracyi, byłoby 
to poprostn śmiesznellIi boć wiadomo, że ani rodowej, 
ani nawet pieniężnej w mieście nasze m niema; co 
najwyżej mógłby się Piotrków zdobyć na małe kół· 
.ko a.rystokracyi inteligencyi, która z pewnością uie 
stroiłaby się w pawie piórlm;-że zaś ten lub ów, 
przyjmując udział w teatrze amatorskim, woli grać 
w kółku Jepioj znanych sobie 086 b, dziwić się nie
podobna, i zdaniem uaszem, warunek ten, o ile to się 
da zrobić oczywiście bez szkody dla sztuki, powi· 
nien być uwzględniony przy wyborze i obsadzaniu 
sztucz~k. Takie urządzenie. oprócz istotnej dla ama· 
torów przyjemności, wpływa i na zmni~jszenie ilości 
kosztownyeh prób, bil niektóre role i sceny mogą 
być w prywatnyf;h domach opracowane. 

(Przypisek Redakcyi). 

- I. Piotr Gutman, dotychczaso
wy wikaryjusz tutejszego probostwa, opusz
(lza nasze miasto dla objęcia obowiązków 
~dministratora parafii Wieruezów, powiatu 
wieluńskiego. 

T Y ]) Z I E N. 

- W Budeie PabijfJ,nickiej, w 
cukrowni, pok~ała się u koni nosacizna. 
Magistrat miasta Łod?;i, podajl}c o tem do 
wiadomości publicznej, wzbronił jednocześ
nie kupować i sprowadzać ztamtąd konie, 
skóry, włósie i inne tym podobne przeel
mioty. 

- W '.I.'oma.eowie Rawskim, na do
chód niezamożnych uczniów miejscowej szko
ty, odbyło się przedstawienie amatorskie, 
które przyniosło qochod u około, 2501's. 
Grano: "Jesieniąn SwiderBkiego "S wieczka 
zgasła n Fredry - i .. Na estradzie n Gawa
lewicza. 

-:- :Lidy od Redakcyi. 
- Korespondentowi z Rawskiego. Można.by tylko pod· 

nieść projekt, aczkolwiek nienowy, jak najgruntowniej· 
szego przedyskutowania kwestyi: czy, i o ile, byłoby 
moZliwe i praktyczne organizowanie u nas spółek, dla 
prowadzenia gospodarstw rolnych zjednoczonemi siła""t 
kilku osób? Co do pozostałych projektów, nie mamy 
niestety nadziei ujrzeć ich wprowadzonemi w czyn. Za
kładanie Banków Hypotecznych, któreby dawały na 
nizki procent pożyczki, zabezpieczone po Towarzy· 
stwie Kredytowem, stało się obecnie, po powiększeniu 
skali pozyczek Towarzystwa, mniej możli wem, niż 
kiedykolwiek. Również niepodobieństwem jest skło
nienie prywatnychkapitalistów do pobierauia mniej· 
szych proeentów, mi dotąd, poniewaz kredyt hypote· 
czny zależy od żelaznego i nieubłaga.nego prawa eko
nomi cznego, stosunku między popytem a podażą, oraz 
od gwarancyi i stopnia zaufania. Wreszcie oddawa
nie dóbr w zastaw miało racyj~ bytu, dopóki nie ist· 
niała hypoteka w teraźIliejliZym kształcie. Zastaw 
obecnie mógłby być pożyteczny tylko w razie, gdyby 
na zasadzie takiej umowy zarząd majątku przeszedł 
w ręce osoby posiadającej zarazem i odpowiedni ka· 
pitał i należyte uzdolnienie. Taki zaś kapitalista, 
będący zarazem rolnikiem z zawodu, w niezmiernej 
większośei wypadków przekładać będzie pracę na 
własnym zagonie nad korzystanie z tytułu i praw 
zastawnika. 

- Autorowi toier!.a p. t. "Kaięzycn • Ani treść ani 
forma nie nadają się do druku; właściwie mówiąc 
treści niema, a forma żadna! Minęły już dawno te cza· 
sy, w których na temat kSIężyca, kwiatka, trawki 
etc. wolno było rymować hyle co i byle jak. lI'lozna 
wprawdzie i dziś jeszcze z podobnych tematów coś 
stworzyć, ale do tego potrzeba dwóch je dnocześnie 
rzeczy niezbędnych: talentu poet.yckiego i myśli fi· 
lozoficznej! .. 

- Autol'owi krótkiego szkicu p. t. "Rozbitek". Z na
desłanego materyjału skorzystamy w jednym z naj
bliższych felijetonów, pod ogólnym tytułem "Ni to 
-ni owo". Za opóźnienie serdecznie przepraszamy. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
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mi, rozpędzili zwierzynę; oztery zaś sarny, 
spodziewaiąoe 8ię potomstwa, zabili. 

I cóż powiecie? U ~zło im to wszystko 
bezkarnie; II wie z nich zdłżyli sprzedać w 
mieście Tuszynie na jarmarku, jedni za. 
sztukę przy sprzedaży, władza gminna ode
brała i sama spieniężyła. Nikt jednakowo~ 
nie pocil}gną.t winnych do odpowiedzialno
ści policyjnej, lub sądowej. 

W obel.l tego na cóż się zda wspominać o 
nieustannem łowieniu dzikiego ptactwa i 
drobnej zwiel'zyny w sidła, wnyki i innemi 
sposobami;Opo cóż mówić o psach bezprze
stan-nio błąkahcych -aię i polujących samo
pas po polal.lh, jeśli pogwałcenie ustaw my
śli wskich tak jawne (znanemi są bowiem 
całej okolicy nazwiska niepowołanych raub
scbiitzów), uszło bez zasłużonej kary! .. 
Komunikując Wam całe zdarzenie, choć 

nie myśliwy z powołania, mam na celu: 
1) obudZAnie czuj ności innych właścicie

li ziemskich, u których bezwątpieni!l pomi
mo ich wiedzy, podobne nadużycia maj, 
miejsce- i 2) zwrócenie przedewszystkiem 
uwagi, troskli"Vej o całość pl'zepisów, naj
wyzszej Władzy gubernijalnej, która, jeśli, 
niezawsze karze winnycb, to jedynie dlate
go, że nie wBzyatkie karygodne czyny docho
dzą. Jej wiedzy, jako kompromitujące cz~
sto nawet tych, których obowifłzkiem jest 
przeszkadzać ich spełnianiu. 

Jan Bogusławski. 
(Przyp. Red.). Ostatnia uwaga Szano\v

nego korespondenta bardzo słuszna. Gdyby 
o podobnych faktach jak powyższy, lub jak 
opisany w N~ 9 .Tygodnian w korespondencyi 
z brzezińskiego, Władze gubemijalne zawsze 
dokładnie t. j. zgodm'c z prawdq były infor
mowane - wówczas potrafiłyby ukróeió 
niejedno bezprawie. Domyślamy się jednak 
powodu, dla którego niera?; sami poszkodo
wani dają. za wygrane swej krzywdzie: wo
lą. milczc.l" niż wchodzić IV kolizyję z niż. 
szemi organami wykonawczemi i kłaść swe 
zdrowe głowy pod ewangelję. 

NIEBAJKI O BAJKACH. 
Pomiędzy w;elu rzeczami paznogoiem 

zadawanemi uczącej się młodzi.eży, niep()
ślednie, a może nawet bardzo wybitne ita-

Warszawa, luty 1886 (spóźnione). nowisko zajmują tak znane "wierszykin• 
Szanowny Redaktorze! Racz Pan udzielić Ośmielamy się twiel'dzić, że w biały dzień 

gościnnośoi w lamach swego dziennika kil- z latarnią szukaćby trzeba kilkoletniego 
ku słowom nagany, jaką. niedbalstwo od- obywatela, któI'yby przynajmniej tuzina 
Mśnych stróżów porządku wywołuje. nie wyrecytował przeróżnych n wierszyków." 

Wydane zostały ta.k różnolite i prawie , Uczą Ijię wierszyków nawet dzieci czytać 
wyczerpujące przepisy myśliwstwa, że gdy- jeszcze nieumiejące, uCZlł się "z pamięci n, 
by tylko ludzie, do których pilnowanie a co gorsza, uczą. się tylko .... na pamięć. 
ich wykonania należy, spełniali swe obo- Komuż z nas nie zdarzyło się udawać, jeśli 
wi}zki należycie i sumiennie, zwierzostan nie zachwyconego, to Pl,zynajmniej cierpli
w kraju naszym mógłby stać na takim sto- wego słuchacza tych bezmyślnych repro
pniu l'ozwoju, jakim ościenne Prusy Rię cie- dukcyj żywych katat'ynek, a to gwoli nigdy 
szą; chociaż w pn,ństwie pruskiem stanow- nienasyconej żą.dzy ch wały ich ojców i ma-
czo mn:ej znajduje się lasów niż u nas. tek, dziadków i babek? .. 

Czyżby przepisy myśliwskie pruólkie mi a- Otóż, gdybyś biedny słuchaczu, zechciał 
ty być lepsze niż nasze? Jako żywo - nie, po pIerwszej lub drugiej zwrotce przerwać 
przepisy są prawie identyczne-jedynie ciem- potok wyrazó\,. (olśniewających cię w mnie
nota l ndu wiejskiego ui weczy wszelkie usi- maniu rozpromienionej mamy) jakiemkol wiek 
łowania pvjedyńczych jednostek, zmierza- pytaniem, zost'lją.cem w najściślejszym związ
jące do podniesienia wzmiankowanej gtt- ku z płynnym wyrazów potokiem, wnet 
łęzi gospodarstwu.. przekonałbyś się, że dziecko, oprócz \Vąt-

U wagi moje nasunął fakt, który w waszej pliwej wartości wprawy pamięci, żadaej z 
okolicy się zdarzył. nauki n wierszykówn nie odniosło korzyści. 

Przez lat parę w lasllch, należących do Każdy bez wątpienia zgodzi się z nami, 
dóbr Ze"omina, Szynczyo, GrabinfJj Woli i że naj zwyczaj niejsz,V, najprostszy języl.: 
innych, łącznych z sob!} w powiecie łódz- ksi!}żkowy jest mniej od potocznej mOlvy 
kim, właściciele tych majątków pielęgnowali zrozumiałym, dla nierozwiniętego jeszcze u
stadko sa"en, cznwając troskliwie nad ich mystu; tem więcej mowa wią.zana, która. 
umiejscowieniem. Jakiś czas szło wszystko przedstawia nieraz mnóstwo szkopułów dla. 
dobrze, starania pomyślny brały obrót, stad- biednych dzieci, mających nieszczęście zo
ko corocznie się powiększało. Tymczasem stawać pod kiemnkiem paznogciowego pe
w ostatnich dniach stycznia r. b. gdy spadły dagoga. Sama więc forma, w któr!} się zwy
śniegi, pewnego ~nia. mglistego, sarny, wy- kła. przyodziewać poezyj a, jest za. tward, 
szedłszy z lasu Zerom in a, zabłąkały się na skorupą, by dziecięce ząbki wydobyć z niej 
pola wsi włościańskiej Tyćhowa. Mieszkań- mogły pożywne jl}dro-myśl. Jakażto jeaz
ey jej, ujrzawszy niespodziewaną a ponętną cze szczupła garstka matek, a nawet wy
zdobycz, wsiedli na konie i, azczwlljąc psa- kwalifikowanych pedagogów, którzy by chcie. 



)J!11 

li i umieli wyjaśnić dziecku, tak znaczenie 
pojedyńczych wyrazów, jako też zwi,!zek, 
w jakim się ono względem drugich wyra
~ów znajdująl Czy potrzeba na to dowo
(lów? "Po owocach ich, poznl1cie je." Toż 
większość dzieci, wypowiadaj,!c wierszyki, 
ekanduje je tak nieznośnie, zatrzymuje się 
na końcu każ<1ego wiersza tak bez żadne
go względu na znaki pisarskie, tak jedna
kowym, katarynkowym tonem, wynuca ko~ 
miczne i patetyczne zwroty, że żadnej nie 
puzosta wia wątpli wości, iż to są tylko dźwię
ki i... nic więcej. 

Z pomiędzy wielu działów poezyi epic
kiej, ballada i bajka należą do naj więcej 
rozpowszechnionych między dziećmi - i 
stusznie. Ballada dostarcza dziecku w pię
knej i przystępnej formie materyj alu do 
rozbudzenia fantazyi, wprowadza dziecię w 
świat uczuć nieznanych mu jeszcze, za
~najamia młorly umysł z prz9różnemi obja
wami życia ludzkie~o . W lepszych znów 
bajkach znakomitych poetów, jak Ezopa, 
Lafontaine'a, Kryłowa i naszego Krasickie
go, ukryte są także obfite źródła moral
ności, i byleby je zdolny pe(lagog zech
ciał uczynić zrozumiatemi, przez prostotę 
formy wielką korzyść umysłową mogłyby 
zapewnić dziecku. 

'Yiele jednak z tych poetyckich utworów 
n«leżałoby jak najstaranniej ukt-yć przed 
~ziećmi, już to ze względu na podej l'zaną 
wartość etyczną, już to na niestrawność 
moralu <lla dziecka, już wreszcie z powodu 
fałszywości i nieprawdopodobieństwa sto
sunku, w jakim działacze w bajce pozostają do 
siebie. To też nieraz bystrzejszy elew " w kozi 
róg" pott'sfi zapędzić swego nauczyciela, 
zadającego mu nieopatrznie" wierszyki", bez 
poprzedniego sprawdzenia ich moralnej 
wartości ... 

Dla wątpiących o prawdzie wyżej wyra
żonych myśli i zapoznających doniosłość sta
raunego wyboru bujek, przytoczymy tu
taj dwie podstuchane rozmowy, z któl'ycb 
8-0 letni malec był natrętnym interlokuto
rem, a nauczyciel, za swe niedbalstwo czy 
też nieudolność, musiał podzielać z autorem 
zasłużoną karę. 

Malcowi zadano do nauczenia się na pamięć 
obrazek St. J aehowicza p. t. "Jztstynka". 

Justyno! mówił Ludwik, czy doura bułeczka? 
- Dobra. A dasz mi trochę?-Ani kawałeczka. 
Mama, dobywszy ciastka, rzecze do Justynki: 
- To i ja tobie nie dam ani odrobinki. 

Po gładkiem wyrecytowaniu bajki, wy
wiązuje się nast ępująca rozm{)w~ pomię
dzy 8-letnim Lud wisiem i jego nauczy
cielem. 

Lttdwiś. Proszę pana, czy J llstynka źle 
zrobiła, że nie chciala swemu braciszkowi 
dać kawałeczka butki? 

Pedagog. Bardzo źle.~ Sam Pun Jezus swo· 
im przykładem nauczył nas, abyśmy się chę
tnie dzielili z drugimi tem, co posiadamy. 
Chciwość i egoizm są brzydkiemi wadami. 

Lu.dwiś. A proszę pana, to i matka źle 
zrobiła, że nie chciata dać dziewczynce cia
stka, bo przecież to sumo, co Justynka, 
uczynita. 

Pedagog. Tak, ale mama zrobiła to jedy
nie w tym celu, uby swej cól'ce dać pOZU'lĆ 
jak nieprzyjemne l uczucie wywołuje w in
nych taka chciwość. 

Lu.dwiś. A nasza mama to za wsze nas u
czy, żeby dobrem za zIe odpłacać; dlatego 
też, ja myślę, że Justynka więcejby się 
zawstydziła, gdyby jej dała mama ciastecz
ko i, możeby się prędzej pop;:-awita. 

Po tak silnym al'gumencie, naturalnie że 
pan pedagog już nie znalazł w swym skarb
cu mOl'alności broni, którąby mógł zwal'lzyć 
.gadułę Lud",isia. 

W krótce jednak "l'enfant terrible" znów 
zaniepokoił swego nauczyciela rozlicznemi 
pytaniami, z powodu zadanej mu bajeczki 
Wł ad. Miniewskiego p. t. Kt'ówka ipszczółka". 

Krówka, robaczek gnnśny i leciwy, 
Zatrzymawszy raz pszczółkę lecącą nll niwy, 
-Radabym-rzekła-wiedzieć, dlaczego i za co 

Zowiecie pra!'ą 

T Y D Z I E N. 
Latanie 2l kwiatka n& kwiatek? 
Od jakiegoż to czasu swawola, niestatek 

I płocbycb zabaw rozkosze 
Mają pracy nazwisko? objaśnij mnie proszę. 
- Moja pallienko, -pszczoła jej odpowie
Na zyskanie i cbwały i kawałka cbleba. 
W błocie się cioJgać bynajmniej nie trzeba; 
Rozrywka obok pracy przynosi nam zdrowiej 
A natura właśnie na to 
Stworzyła wiosnę i lato, 
Abyśmy, z kwiatów zbierając słodycze, 
Miały z nich pokarm za nadejściem zimYj 

Igrając miodek robimy. 
Tak więc igrać tobie życzę, 
A nie będziesz i teraz pOJllięszana z błotem, 
I zbierzesz korzyść na potem. 

* * * 
Młodzieży! p6kiś w pięknych życia latach, 
Niechaj i IV tobie chęć pracy nie drzymie; 
Jak pszczólka igraj po kwiatach, 
Jak pszczółka, pomnij o zimie. 

Ludwiś. Ja. wolałbym być pszczółką, niż 
człowiekiem. 

Pedagog. Dlaczegóż to? 
Ludwiś. Bo pszczółka "igrając, miodek 

robi", a mnie to pan nigdy nie p~zwala 
bawić się podczas nauki; zawsze mI pan 
powtarza, że gdy się nauczę, będzie czas i 
na rozrywkę. 

Pedagog. To też pszczółka pracuje, zbie~ 
rając sok i pył z kwiatów, a gdy po nie 
leci, uiy wa wtenczas rozrywki. 

L~tdwiś. Ol to naszemu Szymonowi, co 
to ciągle tylko chodzi na pocztę po lii!ty i 
do miasta po sprawunki, jest bardzo dobrze, 
bo on ma ciągłą rozrywkę: nic nie r'obi i 
jeszcze mu za t() płacą. 

Pedagog, Ależ Szymon ciężko nawet pra
cuje, bo chodząc do miasta, bardzo utrudza 
swe nogi. 

Ludwzś. Więc i pszczółka słusznie mogla
by nazwać "pracą latanie z kwiatka na kwia
tek." 

.JuŻ się spocił nasz pedagog, hl'oniąc z 
taką ż:uliwością sofizmatów pana Wład. Mi
niewskiego, a jednak niezmordowany Lu
dwiś nie wycl!:erpat jeszcze całej treści ba· 
jeczki. Więc n(nve pytania: 

Lud wiś. Czy pszczółka miała słuszność, 
mówią.c do krówki: 

.Na zyskanie i chwały, i kawałka chleba 
W błocie się czołgać bynajmniej nie trzeba" 

Pedagog. Pszczółka może przez "btoto" 
rozumiała poziome troski ludzi pospolitych co 
wyrazila w słowach: 

nA nie będziesz i teraz pomięBzana z blotem 
I zbierzesz korzyść na potem. n 

Ludwiś. A przecież krówka mOże jedynie 
żyć w gnoju, gdyż szuka sobie w nim po
żywienia i składa. w nim swoje jajeczka. 
Robi więc krówka to samo w błocie, co 
pszczółka na kwiatkach-pmcuje; a w tej 
bajeczce powiedziano: "kró\Tka robaozek 
gnuśnIj i lrmiwy" 

P edagog. Ale pl'aCll pszczółki jest pożyte~ 
czniejszą i szlachetniejszą. 

Ludwiś. Dlaczego? 
Pedagog. Bo pszczółka .pracuje nietylko 

dla siebie, dla teraźniejszości , ale i dla 
innych, dla przyszłości; a przytem jej pra
ca jest piękniejszą i donioślejszą. 
Ludwiś. Mnie się zdaje, proszę pana, że 

pszczółka, równie jak krówka, pracuje wy
łącznie dla 8iebie i dla swego potomstwa, 
a każda z nich pracuje tak ;ak umie i moze. 
Przecież krówka nie mogła .... }' • . l- praCOwać 
jak pszczółka, bo nawet niema 1.. ' I) po~ 
trzebnych narządów? 

W bajeczce tej autor pragnął zapflwne 
dowiość wyższości doniosłych prac spotecz
nych JJad poziomemi zabiegami o doczesne 
utrzymanie swego żywota pospolitych ludzi; 
uczynir to jednak tak niedołężnie i nicloi
o:znie, że kilka słusznych u wag ośmioletnie
go malca obnażyło calą lichotę bajeczki. 

P. pedagog zaś 7.adał paznogoicm "wier
szyki" dla zabicia Ludwisiowi CZUIiU, jako 
też w celu uniknięcia zarzutu rodziców, że 
chłopcu "za mało zadaje". Dalecy jesteśmy 
od przy~uszczenia, iżby pan pedagog szcze
rze bromł nonsensów krytykowanych przez 
swego ,!czniu; czynił to jedynie dla pod
trzymama swego autorytetu, z obawy ścią-
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gnięcia na s-iebie podej rzeó malca, że przez 
swoje niedballltwo .. zhogacił" jego pamięć 
tak niemoralnym morałem. Słowem, obrona 
nauczyciela była nieubłaganą konsekwen
c;yją, jego lekkomyślności. Pozostaje do roz
strzygnięcia pytanie, czy korzystniejszem 
dla ucznia byłoby przyznanie się pana pe
dago;ra, że nie znaj ą,c wcale baj eczki, zadał 
ją jedynie dla nauczenia się na pamięć, a 
tym sposobem wyrzec się solidarności z aU
torem? czy też ratować swój zachwiany a
utorytet, jak to uczynił nasz pan p edacrocr? .. 

My, bez najmniejRzego wahania się, wyb~a
libyśmy pierwsze wyjście z tak drażli wego 
położenia. 

Z tych dwóch dyjalogów łatwo przyjść do 
wniosków: l) że średnich zdolności nauczy
ciel wiele się od swych zdolnych uczni na
uczyć może 2) że bajeczki podejl'zanej war
tości etycznej, mogłyby w najlepszym ra
zie służyć do wyrabiania w dzieciach kry
tycznego zmysłu, gdyby przez zdolnych 
pedagogów sumiennie objaśniane były. Po
nieważ jednak przeciętny nauczyciel nie 
zwykł się zbytnio zagl'ębiać w myśli ukry
te w bajkach, a zdolnych Luclwisiów, nie
stety, tak: mal'o jest na świecie, więc tym ... 
czasem, byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby 
przynajmniej dohól' wierszyków w podrę
cznikach s zkolnych byt nieco staranniejszy. 

Do was więc przedewszystkiem, panowie 
autoruwie wypisów przel'óżnych, zwracamy 
się w imieniu dzieci, z prośbą staranniej
szego oddzielania plew i ką.kolu od dro
wego ziarna. Niechajże ci maluczcy, za pra
cę zgryzienim. twardej nieraz skorupy, będ:} 
obdarowani ziarnem ... nierobaczyweml 

Zóraw. 

ROZMAITOŚCI. 
- Nowy debiut H~utmana_ Znany z za

ciel\łości anti-polskiej, urzędowy pruski nSta.tspes
simist',' Edward v. llartmann, wystąpił IV nGegen
wart" z artykuł(lm "Nasze (to jest lliemiecD.ie) dwie 
polityczne kwestyje biezącl.l". Spaliwszy wielką obfi
toŚĆ w,~zelklch kadzideł na cześć ks. Bismarcka, uczo
ny wró&, lla"z powiada, że Niemcy XX wieku otrzy
mają w spadku po zelaznym kanclerzu dwie drogo
cenne perły, a mianowicie monopol wódczany i tak 
zwanI! germanizacyję Poznańskiego. Pierwsza ma 
wysokie zalety Bocyjalne, druga państwowej jedna 
oduczy niemców upijania się, druga wypasie ich 
rt.nakomicie kosztem nienawistnej rasy. Ksiąze Bis
mark obie idee przeprowadza z właściwa mu ener
giąj czy zaś jego następcy, dokażą tej sztuki, filoz?f 
panstwowy wątpi i dla tego radzi nie żałowa~ choc
by paruset milionów marek na wywłaszczenie po
laków i zgermanizowanie terytoryjólV przez nich 
zajmowanych. Hartmann doradza pośpiech, gdyż 
niebezpieczeństwo grożące germanizmowi jest wieI
Idem. Nie streszczamy obszp.rniej elukubracyi tego 
jegomości, zaznaczamy tylko, że są one kwilltesencyj~ 
krzyża.ckiego łujtieztwa i tej nienusyconej chciwoBCI, 
któq się wiecznie głodne, chociaż wciąż opychające 
się pruskie pl em;ę od7-nacza. 
~P~symistan Jlail~twowy ml\ na cał!): słowiaiu;zczyznę 

apetytj czy sobie Jednak na niej zębol'V nie llołaruie
to illnrl kwestyja. 

- Z Berlina donoszą, że peWM liczbrl wro
cławskich firm odl1iosIa sig z przedstawieniami do iz
by handlowej z powodu znacznych strat i Ltiekorzy
lici wywołanych wydalaniami polaków, gdyż w Kró
lestwie Polskit!m i Galicyi, tanowiących (lla Szlązka. 
prawie jedyny rynek zbytu, obecnie przykazaniem 
narodowem sie stało, nic a nic w Nlemczeeh nie ku
pować. Izba 'handlowa odpOWiedziała, że nie ocze
kuje po interwencyi swej żadnego slwtlm, że jednak
że przedsta wienia powyższe pOl1lie~ci w s WeD11'OCZnem (I> 
spraWOZdaniu dla ministra I.Ht!](lIu, 

.Bres!. Ztg." pomieszcza powyższe podanie, zazna
czając, że poupisanem zostało przez wielką liczbę naj
znaczniejszych wrocławskich firm handlowych. J:'oda
nie samo rozpoczyna się przedstawieniem smutnego. 
połozenia szlązkiego kupiel'twa wogóle, a zazna
czywszy dalej, że fatalne położenie rolnictwa je.! jed
nym z trwałych tego powodów, gdyż rolnicy otrzy
mując iście minimalne ceny, nie są zdolni ani no
wych zakupów czynić, ani odpłacać na falegle rachun
ki, pr;'.cchodzi następuie tlo kWllstyi wydalali i pro
jckt,ów antipolskich. PO'luań~kie, Królestwo, Ualicyja, 
oto rynck zbytu dla Szlązka. 

.Same wydalania już,-pisze nZtg."-i odnośne de
baty IV parlamentach m 'tj/ł ten skntek ze obecnie w 
kołach polskich uważa się za obowia'zek narodowy 
nic nie kupować u tak im nieprzyj~z~ych niemców. 
Codzień mOŻna to czytać w polSkich gazetach a wiela 
dot,nów handlowych nie otrzymuje jaz od kiiku tygo
dm zwykłych zamó~ień ze strony polskich odbiorCÓW. 
. nSY.o~o te s!OSUUkl raz zostaną zerwane, to trudno 
J~ będzle zawIązać n~ nowo, i wiele lat upłynie za
mm handel wrocławski zdoła podnieść sie po utracie od~ 
dawna posiadanego a tak nagltl ntraco~ego I. 
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Nowe gatunki 
PAPIEROSÓW 

w domu Kaspari na sprzedaZ 57 sztuk kortu, od 
sumy 1305 rs. 

- 17 (29) marca w magistracie m. Częstochowy 
na dzierżawę 211 miejRc dla drobnego handlu na 
Jasnej Górze oraz 47 takich miejsc w Starej Często
chowie. 

Samson Prima (mocne) Dubec Prima 
(aromatyczne średnie) w cenie rsr. 1 za 100 sztuk. 
oraz znacznie ULEPSZONE PAPIEROSY, Dubec 
Fort, Dubec Choisil, Dubec Moyeu, 
Desser, Frou Frou, i TYTONIE Erzerum 
w cenie od " •. 1 do rs. 12 za funt, (średnie i mocne) 
fabryki W. G. Patkanowa W St. Petersburgu. 

- 20 marca 1 (kwiet) w sądzie zjazdowym w 
Petrokowie na sprzed&i nlernchomośei. w m. Brzezi
nach po ]Ił 58, 65 i dw6ch działków ziemi od Bumy 
630 rs. - Buch pociągó'w drogi żelaznej 

na staoyi Piotrków od 1 (13) Listopada 
1885 roku. 

- Tegóz dnia tamie na sprzedaz nieruchomości 
w m. Br zezinach pod NI 423 od sumy 450 rs. 

- 10 (22) marca na komorze w Sosno WC') na 
sprzedaż spirytusu i towarów od sumy a,ooo rs. 

- 5 (17) marca. w urzędzie p-tu Petrokowskiego 
na 3-ch letnią dzierżawę propinacyi w majątkach p-tu 

o) ID kierunku od Warszawy gOd.1 min. 
do Granicy: 

Kurjerski (2 klasy) przych. 12 51 
Pol'lca.ją uwadze Szauownej Publiczności i pp. 

Handlującym. 

Kalinowski i Ft~epiót'kowski. 

Petrokowskiego. . 
- 4 (16) i 5 (17) marca w urzędzie p-tu Łaskiego 

na 3-ch letnil\ dzieriawę propinacyi na gruntach 
włościańskich tegóż powiatu. 

" " 
odchodzi 

Pospieszny (3 klasy) przych. 

" 
, odchodzi 

0 30bowy (3 klasy) pl'zych. 

12 50 } popółnocy. 
9 51 

} przed połudn. 9 59 

w Warszawie, (Hotel Europejski.) 
(R. i Fr. NI 1898) (6-3) 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- 17 (29) marca w urzędzie gubernijaI. Petrokow
skiem na budow~ a) 720 sążui szosy na 2-ej i a-ej 
wio1'8cie traktu N oworadomako-Włoszezowakiego od 
sumy 5734 rs. b. 285 sąż: szosy na 4-tej i 5-tej 
wiorście traktu Noworadomsko-Wieluńskiego (we ws 
Stobecko miejskie od sumy 1447 rs. 
c) 248 sąż. szosy na 25-tej i 26-tej wiorśeie traktu 
Noworadomsko-Przedbolskiego od l5umy 2087 rs. do 
38 kop. 

~ " 
odchodzi 

b) ID kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych. 

" 
, odchodzi 

Pośpieszny (3 klasy) przych_ 

4 4 
} po południu 

4/ 
14 

2 /38 } po półuocy 
2 43 
5 40 ~ po południu 

" 
, odchodzi 5 48 

Oaobowy (3 klasy) pl'zych. 12 44-- W d. 17 (29) marca w r.rzęrlzie gminy Żero
min na sprzedaż mebli i stodoły od sumy 90 rB. - 18 (30) marca w magistracie m. Petrokowa 

1) na l'eperacyję dwóch moatkó\T w sumie 62 rs 40 kop. 
- 2) na urządzenie trotuaru z płyt kamiennych 

przed placem miejskim na ulicy Moskiewskiej od 
sumy 237 rs. 51 kop. 

" , odchodzi 
e) Pociąg miejscowy (3 klas!!) . 

12 54, 
} po połuduiu 

- 4 (16) marca w majątku Rękoraj, gminy Po
~Olill na sprzedaż 27 krów i 14 sztuk jałowizny od 
Bumy 480 rs. 

- 3 (lb) marca w mieszkauiu Lajzera Praszkera 

o Ł o 
.... EgzystUjąca orl lat 30-tu .... 

FABRYKA WAG 

s 

Julijusza Sperling W Warszawie 
przeniesiona została z ulicy Elektoralnej do własnych zabudowań fa

brycznych przy Ulicy Leszno Nr 693-b róg ul. Wroniej. 
~ 

lV skutek podrabiania firmy 
na wyrobach niezasługujących nawet na nazwę wag, n sprzedawanych przez 
llieuczciwych handlarzy ~a znane wagi Sperlinga, szkodząc filmie wyrobionej 
aO-toJetnią uczciwą pracą, przez podstawianie lich) ch wyrobów za dobre, fa
bryka zmuszoną była wyjednać zatwierdzoną przez 

Rząd Markę Fabryczną, 
" której wykazano: rok 1856 
założenia fabryki i cało i
mię l nazwisko, w rosyj
skim ję zyku; dla uniknięoia 
oszustwa u prasza si~ Panów 
kupuj ąoyoh o baozne zwra· 
~anie uwagi, ażeby każda 

waga była takową opatrzo
:na, gdyż wilgi, nieost~plo
'Wane tą marką firmową, są 

bezwarunkowo podrabiane. 

IOJIIYC'h 
IlIIIEPJII1Hr'b 

B'1:l BAFlllAB~ 

(R. I Fr. 1220) (6-5) 

Naiwi~ksza parowa fabryka Gorsetów 
załużona w roku 1878. 

Dobroć! trwałość i taniość! 
Na sezon wiosenny upraszam Szanowne Panie, oraz 

pp. handlujących, o łaskawe odwiedzecie mojogo za
kładu. Fabryka moja wyrabia wszelkie możliwe ga
lunkl gorsetów, jak również szelki do prostego trzy
mania się lenius~ki, ażurowe, okolicznościowe, (dla osób 
brzemiennych) oraz dla cierpiących na żołądek ba.r
dzo wygodne i lekkie gorsety.- Wszystko z prawdzi
wego tiszbinu, w najlepszym fasonie Wiedeńskim lub Pa
ryzkim. Przytem mam saszezyt nadmienić że gorsety 
znajdują si~ we w!!zystkich kolorach, w szezególno-

śei zaś w kolorze szarym, różowym, niebi~sk.im, .pons0':V"ym, ]{remowym, cza:~ 
llym, ~a składzie, w tak wielkim wyborze, Ja~lm zadna lUna fabryk!!, p~szczyClc 
8i~ nie może. Znana. moja renoma gwarantuje za dobroć towa.ru l nAJ punktu-
alniejsze wykonll.nie. z szacunkaem 

Wilhelm Steiner. 
Fabryka w ·\V"arslawiE.>, ul. Ś . to-Krzyzka 24. 

m Każdy gOl'set opatrzony jest moją firmą; i a dresem. 
(R. i Fr. 1694) (18-2) 

Znaczny dom handlowy Potrzebna jest 
lloszuknje do komisowej sprzedaży po- IETA 
kupnego artykułu osoby bez różnicy KOB 
stanu. Puy niewielkiem znjęciu znacz- . 
ny dochód . . 

Oferty pod liter. lV D li adresować do . zarząd~ gospodarstwem .domo,,:em I 
należy do Biura ogłoszeń Raj- znająca Się na kucharstWIe. BlIższa 
ehmana. i Frendlera w '" ar- wiadomość u rządcy Hotel u '''i-
azawie. (R. i Fr. J'ł 2237) (1-1) leńskiego. (2-1) 

Wychodzi z Piotrkowa 1 4 45
1 

rauo 
Przychodzi z Warszawy 11 25 Wleczorem. 

z :EJ I A. 
Istniejący od lat stu trzynastu DZIENNIK POLITYCZNO - SPOŁECZMO - LITERACKI 
"GAZET A '" AHSZ..ł. WSKA" ! dodatkowem pi@mem tygodniowem p. t_ 
"Korespondent rolni ozy, handlowy i przemysłowy," wychodzi codzień oprócz 

, świąt, niedziel i dni galowych. 
TREŚC PISMA: Artykuły wstępne poświęcone sprawom krajowym i zagrani

cZllym.- Telegramy: własne, A gencyi p. Rudolfa Okręta i Agencyi Północnej_ 
Artykuły luźne z dziedziny objawów życia społecznego, ekonomicznego roz
w@ju kraju, rozwoju rolnictwa i t. p.- Korespondencyje z różnych stror: Kl'C}
lestwa Polskiego i Cesarstwa, korespondencyje zagrauiczne stale z Krakowa, 
Lwowa, Galicyi, Pragi, Wiednia, Berli na, Paryża, Rzymu, Londynu i t. p._ 
Felijeton poświęcony sprawom teatru, muzyce, spra.wozdaniom ze sztuk piek
nych.-Kroniki tygodniowe z bież~cego życia warszawskiego.- KI·t>niki miesię
czne z Paryża i Wiednia.-Sprawozdania. z ruchu książkowego i literackiego w 
kraju i za granicą.-W felijetonie powieści i nowelle oryginalue i tłómaczone.
Kronika sądowa.- Sprawozdania z ruchu handlowego i prz'3mysłowe go.- Ce
ny zboża i produktów rolniczych na rozmaitych rynkach Cesarstwa i Królestwa. 
Wkrótce rozpoczniemy druk pracy p_ t. "A .• b ..• c ... " zuakomitej powieściopi
Sl.lr ki p. Elizy Orzeszkowej. Prenumerala wynosi: W królestwie Polskiem i Ce. 
sarstwie roc'>.nie rs. 12. półrocznie rs. 6 kwartalnie rs. 3. W Warszawie rocz
nie rs. 9, półrocznie rs. 4 kop. 50. kwartalnie rs. 2 kop. 25. miesięcznie kop. 75. 

__ Kantor Redakcyi: ul. Długa Nr. 42 (da.wniej 32) ...... 
(R. i Fr_ Nr. 2075) (1-1) 

Doszło do mojej wiadomości, że niektóre 
osoby puściły pogłoskę, jakobym po śmier
ci m~ża mego warsztat ślusar
ski miała zwinąć. Otóż zawiadamiam 
Sz. PublicznoŚĆ, źe warsztat ten, jak po
przednio tak i nadal prowadzić 
będę, w czem polecam się łaskawym 
względom Sz. Publicz. (3-2) 

Emilija .uichiewicz. 

Wspólnil{a 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga

tunku z dostawą: do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 240 U. 
kop 85,-(rozoyła si~ w koszach 
1/2korcowych wagi 130 (I.) Na mia
r(l w skrzyniach zamkniętych przez 

poszuknje się, z kapitałem 4000 rs. magistrat warszawski opieczęto-. 
Za co gwarantuje się od przedsiębier- wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
stwa 2% dochodu brntto, i mieszka· 83 kop. Na całe wagony z dosia-
nie. Wiadomość w redakoyi "Tygodnia." wl! przed drwalni ę , po cenach od-

(6-6) powieduich do cen kopalnianych. ---------------1 Węgiel kowalski korzec po k_70. 

Przyjmuję 

DO HAFTU 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. lfranko Skład). Drzewny w(lglel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą iłośś. Zwózki 
w!!gla obcego dopełnia po rs. 5 za. 
furmanlr~ od wagouu. 

bieliznę, iako też wszelkie roboty włócz
kowe, tak na kanwie, jako też i S'ly

Zamówienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacaj,!C. 

(13-7) 
dełkowe po cenie przystępnej. W do-li!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
mu W-go Manugiewicz& JI& 7 w Rynku.l· 

(3-3) li. Piotrowska. DO WYNAJĘCIA 
---------------Iliarety, Powozy, Bryki na 

Bo O ł ' resorach i lionie. lUro g oszen Zamawiać moinl\ w składzie w~gla. 
'''łod. Sapińskiego, na rogll 

dla wszvstkich dzienników kra- ~lei .A~ekBaDdryjskiej, oraz w mieszkania 
J I staj Ulach tegoz, w domu W -go Gołem-

jowych i zagranicznych bowskiego, ulica ~Petersbl1rska." wprost 
Poczty. Karety l powozy na wesela., 

p. I h I F dl chrzty, pogrzeby. Na. spacery-wynaj-al1 ~ man l ren er mują się na godziuy. Na balach publi-
~ ~ Ilzuych na kUl·sa. (13-7) 

W Warszawie, 
ulica Senatorska Nr. 18. 

.... Do dzisiejszego numeru 
doŁącza się arkusz 19 powieśoi 
p. t. "Przysięga Eleonory". 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzaliski. 

AOBBOJleBO JJ;eBBypoIO. W drukarni E. Pańskiego w Petrokowi6. 



'IlI.',J9P,lOW fa!tI~9d A'lO !9zp?lJd "'9!ZP~B!Al~ faw WU] 
-n 'łl1AUfoJiod8 ~pł!ą ·a~zp.l0I!W 0~9l op 00 O -

'!l!lAW ~fapIBr [aAlou Jiuuz ol łAg "'oqo 
-n 'IIZ !W'II0ltld tlWOAlP 9!B noAM.qood luufAonod 

'łlUlu;s 

-9!WZ ! łlptlIą tz.l'llAll z 'wAoil?:.lp wa80ł~ o; ł!Al.9W 
'!la!w ?~altluz o2jau 

-U!AI. AmęAq'll Gfa!zpllu ~nf 90u.ll-'nZoAl.od op gflfUpll!i1 
P,I01 l!&9m-qoołdod AM.AZBłUI u9pa! azozBar -

'nzQ&od ąouJiZO!A\Z.lp AZJd AuoZ8n.todapI 
-1'1118 AU[0'l0ds ! AU?:llA\od ,:gO.lg 'a!uoJi a!8 aołl!.AI.!ld.la!o 
-9!U wazo!ą łfm.aums UOf!TA;Z00cl '!~OJp faA\!lęazoZ8 
'II!UaZOA~ łAZOUłoP lIag 'A9IaA\oIB UP.l0I 9'lGJ !l9U8!O~n 
!Ultl180 ztl.lOd 9I~ilnJ-9 Auąala!A\ ! Jalsa,! 'Il!qUJH 

'u!uaZ'pa!A\odo op WtlU afu;sozod PIU! 'nltlUI 
-'II.tp 'Il!UUZł!!M ZOJ o~aPlAAl.Za!U ! oil;}AI. !IZBtlJlB mada18A1. 
90tpaą !'lpUdA& ?AZ0V:0'lUZ a!B AłU!UI oa!M. Jju.t 

'WAUIoM lAq Z.lUUlU.lJi AUP9!q walod aI!Al.ąo M
°pa.1IP0f) Plaz.l-u'Ia!A\ołzo 0~9l ł!!UIoAln ą09!N -

'AZtl:l[ZOJ ° UP.l0T łtlP 
-tlq UI9!UaZJf9Al l19g ·ołolj0M. 0łZaIUZ a!uaZOnW 

'!l!A\qo od ł'l9Z.l-Ual a!u Ol 9lu ~!~azo9łA\ o2jol 
-UUll af!UIou:aofAzg az.lqop a!qoB UIlW!wodAZ.ld -

'a!uzouq o2ja!u .Al. 9!8 łtl.Al.A.llUdA\ ,l9lsa,! 
'f9Jjod8 AUU!A\ąouza!u łUAloąouz v:a!ZG!,M. 
'on~ł0Al.-I,{oJap.low 9.la!w~ i9.la!WS 

'nz.lla!A\od Al. ł~!WZJquz AU19ilo JiAZ.lljO 
'tI!U9!U!lufqo afeA\8 łAZOV:0Ji lIag Ap2j '!l!A\qo ].A 
'oi}a!qtl.lą po 0łu?:aIuz !O~O&!ldlilM. O!OG!U:aAZ.llzoR 
O!IAW 9!B 8U!ljUI9r 9?! 'r9U~9.ld 0llM!Oaz.ld '!ljP9'" łluład 
al.lUA\Ji ° ?UpUP[UZ laA\UU a!8 łU!oąo a'lU.lG ęor 

'!~n.lp łUZ09ZJduz 
~n OZOA\OUUl8 'AZ8&.la!d łu!uA\aduz 'ołAq Jilll a~ 
i!Upo.tqz u!ua!UładB aooda A\ 'l{OUO!loJi0.AI. a!8 Aoilfll'lłlN 
'oa!wa!ZOzpno A\9 łAq a!OOlB! .Al. Jjł/Upar ol AZO 'wa!Ji 

-'Il.lG ! WaBn!Jjwar z OUU&OlUOJ]tI0Jjs ! UIallSz o~ OUUWAZ.Il 

- LvI-

- 150-

janiem jatowcó wki. Ryszard ze zwykłą powagą prze
chadzał się pomiędzy nimi, posługując lub mięszając 
'Się do gawędki, 

Przy jednym z bocznych stolików siedział prze
mytnik i zarazew złodziej leśny,-dawny nasz znajo
my Joe Drake, Plecami zgiętemi w kabłąk opierał 
eię o ścianę i rozmawiał żywo z dwoma ludźmi, któ
rzy itOjąC prosto zasłaniali go zupełnie swami wyso
kiemi chudemi figurami. Starszy, jdsny blondyn 
z rzęsami i brwiami albinosa - drugi, z rudcmi wło
sami i faworytami, kręcił f!'andzlę starego szkockiego 
pledu, od którego pragnął przybrać fdłszywy pozór 
naczelnika klanu. 

- No Drakeruszajmy; już czas - wówił tenże 
Qchrypłe'll głosem, 

Drake miał ochotę potargować się. 
- Po co Tomie-odpowiedział żywo - czekaj

my nocy, Chyba się gwoździem przybijesz do skały, 
aby nie zlecieć na taki wicher, Siadaj, wypijemy jesz
cze kwartę. 

Ofiara nie była do odrzucenia. 
- Łasica ma słuszność, m~j synu-rzekł albinos 

tęgim basem. 
Tom Długi ojciec, i Tom Długi syn zasiedli na 

ławeczkach. Wówczas dopiero dało się widzieć cieka
we zjawisko. Ojciec o głowę przewyższał syna. Ojciec 
miał wyższy biust-syn dłuższe nogi. 

- Na belzebuba! pewien jestem, że mieć bę
,dziem ulewę, - zawołał Drake, 

- Ulewę, a może i co gorszego- odpowiedział 
'Tom starszy, 

- Gorszego? .. Aleź to wyborny czas dla nas, 
- Cóż to! nie potrafisz trzymać języka za zębami 

.stary gaduło?-zawołał albinos, uderzając w stół pięś
eią,-Czyż tu wszyscy mają być wtajemniczeni w nasze 
-sprawy. I głową wskazał Bill Gana i rybaka Marlu, 
pijąoyoh rum. 
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- Wyjechali? 
-- Tak milordzie, do Paryża, 
- Ab!-zawołał z udaną obojętnoticią Godfred-

i na długo? 
- Nie wiem ... nie sądzę jednak:, Milady wzi~ła 

ze sobą Zuzannę, 
- A cóż się stało z Zofiją? 

- Zofija już nie jest 'v słu:i:bie u milady, Pro-
siła o uwolnienie i otrzymała je. Zostaje oberżystką ... 
zaślubia Ryszarda! Teraz wiedzą już, po co chodził 
w stronę zamku... pamięta milord?... tego dnia kiedy 
kapitan Harry zrzucony był na wybrzeźe. Teraz juź 
irlandczyk nie ma powodu do milczenia; ale wówczas 
nie chciał kompromitować kochanki, Otóż to zacny 
chłopiec; nieprawdaż milordzie? 

Godfred nie mógł powstrzymać nerwowego dre
szczu... Aby jednak zrozumieć jego znaczenie, trzeba 
było mieć wiele więcej przenikliwość, niż jej posiadała 
Flora, 

- W domu zaszły zmiany-mówiła dalej- Ma
ryja Anna jest na pensyi. Niestety! nasz pan nie był 
nigdy zbyt czuływoj ccm, a cóż dopiero będzie, gdy 
nowa pani da mu więcej dzieci, Wiesz co milordzie, 
że ta wiłość to strasznie głupi wynalazek, I pomyśleć 
sobie, wielu to ona szaleństw bezbożnych jest źród
łem-i ... 

Ogrodniczka nie skończyła zdania, Stojąc z 0-
twartemi ustami, wpatrywała się w lorda Gloweley 
szybko wsiadającego do powozu, 

Postępek Godfreda i spełnienie życzeń stryja, nie 
podpisanych w tedtamencie, wkrótce nie było tajemnic/} 
dla całej okolicy i stało się nie wyczerpanym przed
miotem rozmów i uwielbienia, Wszyscy jednogłośnie 
uznawali, że Herbert Godfred Gloweley, si.edemnasty 
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lord Gloweleyu wstępować będzie w ślady swych 
przodków i utrzyma godnie świetność i ch imienia, 

W młodym parze zaszła je!lllak olbrzymia i nie
wytłomaczona zmiana. Niezwalczona boleść zdawała. 
eię go przygniatać. Nie przyjmował nikogo, nie wy
chodził prawie z zamku, i jak purytanin unikał wszel
kiego zbytku. 

Broff musiał zmienić urządzenie służby domowej, 
ograniczając ją do najszczuplejezej liczby; większa 
część została oddaloną za wypłatą całorocznej zasługi. 

Tan, który oddawna. uchodził za. marnotrawcę, 
zmienił Bię ,nugle na oszczęunego, prawie skąpego 
człowieka. Zył jak odludek, samotny, milczący, czę
sto upadał na duchu tak, iż wzbudzał litość w otacza.~ 
jących. 

W końcu jednak lata, nagłe zbudzenie obj:nvib 
się w umyśle Herberta Godfreda. Jednego dnia w 
miesiącu sierpniu posłał prosić pastora, aby go odwie
dził. Archibald Gruggle przybył nlltychmiast. Lord 
Gloweley podniósł się na. przyjęcie gościa. 

Pastor przychodzIł nie sam; IV dl'odze spotkał 
Jerzego Lester, idącego również do zamku. 

Na widok hrabiego, lord stracił przytomność. 
- Już?-zuwo!ał jakby przerażony. 
Szlachetna twarz Lestera rozjaśniła. się uśmie

chem. 
- Na hon-or, to ma pouobieństwo do wymówki. 

Wylądowaliśmy wczoraj, znalazłem u siebie twoją kar
tę wizytową; czy więc masz mi za złe, że pospieszam 
odnowić miłą. znajomość. 

Godfl'cd odzyskał już przytomność; nie mógt je
dnakże zdobyć się na odpowiedź. 

- Paryż ma tyle pI'zyjemności-rzekł w końcu. 
- Zapewne, lecz przesyca pręuko, jak wszystko 

co up:lja, Ależ nie pytasz się o moją. żonę. 
Lord Gloweley zmieszał się na nowo. 

Miałem to właśnie uczynić-rzekł. 
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ją.tku. Oberża pod opieką Ryszarda i Zofii w krót
kiru czasie stała się ulubionem miejscem zebrań na 
parę mil wokoło. Posiadała bowiem obszerne mie
szkania, nie zmuszające do siedzenia przy jednym 
stole, zastawionym fluszkami i szklankami. 

Wielka sala oberży nie zmieniła swego przezna
czenia, lecz będący obok pokoik otrzymał nazwę ka
wiarni. W piet'wszej więc, starzy goście, wierni porte
rowi i brandy, zabawiali się wesotoj w małym Z:lŚ sulo
niku, któremu no\"Ve drzwi na zewnątrz przybyły, czę
sto doktor Wild i notaryjusz Apperly lubili zabawiać 
się grą w triktraka, lub z inspektorem celnym roz
trząsać kwestyję wschodnią. Od trzech czwartych bo
wiem wieku, kwestyja wschodnia w Anglii była ZaW
sze na porządku dziennym. 

Listopa.d się zbliżał. Po pouurym i wietrznym 
dniu, słońce zajaśniało na chwilę. W głównej sali 
oberży, trzech czy czterech służących zamkowych za
pijało sherry, jak prawdziwi kapitaliści . Po za wyso
kim kantorem, założonym kan w ą i włóczkami, siedzia
ła właścicielka. 

Dawna pookjówka lady J arrold straciła już mo
że właściwy francuzkom swobodny ukłlld, a na. jej 
przebiegłej twarzy dawał się widzieć wyraz kupiec
kiej powagi. Nabrała tuszy, a, kto wie czy nie często 
wnOS21!)ne zdrowia uprzejmych gości na. cześć pięknej 
Zofii, tak j ej służyły widocznie. 

Czltsami Zofija porzucała swoją robotę, aby wejść 
do Pl,zyległego gabinetu, w celu usłużenia nowoprzy
byłym gościom; wracając uśmiechała się do męża i sia
dała do dalszej pracy. We dwoje też zaledwie nadą
żyć byli wstanie spełnieniu życzeń gwarliwy~h gości, 
zapełniających dolne sale. 

W dniu tym brzydki czas zgromadził do obe~żl 
całą prawie luuność pracującą w porcie. 

Przy długim stole, otoczonym ławkami, wprost 
kantoru zasiedli goście zajęci rozmOWI} i popi-
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